
oczeKuwunych dalszych osiągnięć, udzielał licz­
nym członkom indywidualnych porad i wskazó­
wek,

W  dalszym przebiegu W alnego Zebrania uzu­
pełniono skład Zarządu wyborem sekretarza w 
osobie p, Zofii ZaLierzowskiej i zastępcy sekie- 
tarza w osobie p. Jadwigi Kolasirskiej.

Naslęprue postanowiono założyć Kasę Pogrze­
bową dla członków i po krótkiej a rzeczowej wy. 
miarue poglądów uchwalono siatut tej Kasy wg 
projektu opracowanego przez skarbnika Zarządu 
p. Jamrosza.

W reszcie uchwalono przymus legitymacyjny 
dla wszystkich czfonitów przy zastosowaniu legi- 
tymacyj książeczkowych, wprowadzonych przez 
Zarząd O kręgow y w Poznaniu.

Ton W alnego Zebranna był nader poważny 
i p o w ś c i ą g l i w y ,  liczebny zaś udział członków był 
tym razem rekordowy.

Dnia 16 wrześtua uzysKaliśmy — dzięki n ie ­
ustępliwym zabiegom dwu najczynniejszych pań 
z grona Zarządu, Gicaluwej i Zabierzowskiej — 
przydział 20 ton węgla z Państwowej Centrali 
Zbytu W ęgla i rozprowadzamy ten przydział mię­
dzy członków. Krótki termin usunięcia z państw o­
wego składu przydzielonego nam towaru narzuca 
nam doraźną i nieco szablonową zasadę rozdziału 
wedle liter nazwisk. M etoda ta nie zawsze odpo­
wiada konkretnym  potrzebom pojedynczych człon­
ków, ale jest konieczną z uw ag: na rygory, grożące 
w razie przekroczenia terminu pobcru. Nieste ty  
nie wszyscy członkowie zżyli się z obecną rzeczy­
wistością gospodarczą, a niektórzy nie zdołał: 
jeszcze zapomnieć czasów, k iedy  w ęg:ei iostar- 
czały f;rmy prywetne, prześcigające się w usłuż­
ności i gotowe na każae kiwnięcie palca. Jednakże 
przedwojenne te grymasy należą u nas do rzad­
kich w yjątków  i ogół naszych członków uznaje 
z wdzięcznością niestrudzone starania wspomnia 
nych dwu pań z Zarządu, k tóre w ykołatały  osta- 
ni przydział węgla.

Z aktualnych bolączek toruńskiej ,,komórki" 
Związku należy podnieść fatalne n 'edokładności 
i braki ujaw nione w deklaracjach członków zło­
żonych przy wstąpien’u do Związku. Celem usu­
nięcia tych braków, k tóre udarem niają ścisłe ze­
stawianie list (wymaganych przez władze z okazji 
n iektórych przydziałów) —  w ybrano ostatnio ,.Ko­
misję W eryfikacyjną ' jrod przewodnictwem wice­
prezesa N ow akowskiego ,k tóra  mozoli się od paru 
tygodn (ze zmiennym powodzeniem) nad usunię­
ciem tych usterek.

Spectator

Elbląg. Czytając „Emeryta" i zastanawiając się 
nad każdym słowem myślę że Pan Bóg szczególną 
jakąś łaską obdarza em erytów państwowych, po­
mimo ich licznych w ad i grzechów utrzym ując 
przy życiu ludzi ofiarnych, pośw ęcających się dla 
ruch, walczących o ich prawa.

Uprzytamniam so-bie ile listów wpływać rnusi 
do Redakcji, jeżeli w każdym numerze znajduje

się obrita rubryka .,L,stów z K raju 1 i „Odpowiedzi 
Redakcji".

Z treści odpowiedzi przychodzę do przekonania, 
że tylko dobrze zorganizowany aparat redakcyjny 
podołać może tak szerokiemu zakresowi w iado­
mości z wszystkich dziedzin, poruszanych przez 
korespondentów i czytelników. Tylko wzorowe 
prowadzenie facnowego pisma wywiązać się może 
z tak trudnego zadania.

Widziałem już sporo pism fachowych, którym 
po kilku num erach zabrakło tematu, widziałem 
i takie, k tóre z braku wiadomości fachowych za­
pełniały szpalty rozmaitymi drobiazgami i wątpli- 

I wym humorem, nie mającymi nic wspólnego z fa­
chowością.

Za tę W aszą uczciwą i rzetelną pracę składam 
W am  Zacni i Ofiarni Panowie serdeczne podzię­
kowanie w  .imieniu tych wszystkich, k tórzy myślą 
tak samo jak  ja. Szczęść Boże-Waszej pracy!

Dr Tomaszewski, emeryt

Kęty. Szanowny Pan Prezes nie zapomniał m o­
że jeszcze mego nazwiska jako byłego prezesa 
tutejszego Koła a i dziś członka Zarządu. Zetknę­
liśmy się w czasie srogiej okupacji w W arszaw ;e 
i to gdzie? w osławionej „Rentenkammer", w kto. 
rej obaj interweniowaliśmy o wypłatę pensji wdo­
wich każdy ze swego rejonu. Z uciechy spotkania 
poszliśmy do dawnej „Ziemiańskiej" na kawę 
„Enrilo" i owsiane ciastka.

Mam u siebie „Niemiecki nalot", p iękne wspom ­
nienia Pana, przeżyć ostatniej wojny, czytam go 
nie wiem po raz który, znajdując zawsze coś no­
wego, czego przed tvm nie zauważyłem, gdyż 
treść pochłania czytelnika całkowicie ciekawiąc 
go coraz mocniej. Polecam go znajomym, gdyz 
wart napraw dę poznaria.

Przeżywałem także ciężkie czasy ale bez p ie­
kła W arszawskiego Puwstania' , podczas którego 
znajdowałem się w Pruszkowie, gdzie dla odmiany 
mego zawodu prawniczego uczyłem w Gimnazjum 
i Liceum języków polskiego, łacińskiego, historii 
i psychologii. Naturalnie nauka  była  zakonspi­
rowana.

W  połowie marca 1945 r. na bufoiach wróci­
łem d.o Kęt, gdzie zorganizowałem na polecenie 
władz sądownictwo, iramo, że byłem już na em e­
ryturze, obecnie prowadzę adwokaturę.

Czy nasz dyplom Członka Honorowego, k tóry  
przesłaliśmy Panu przed wojną uchował się, czy 
mamy go odnowić?

Prosimy o kilka słów, byśm y przekonali się, że 
Pan zdrów i rześki jak dawn:ej,

Dr W ładysław  Dymuek

Emerytom w Kętach zasyłam serdeczne pozdrowienia 
dziękując za pamięć i troskliwość na ręce Pana Dra Dymka.

Nie tylko wasz śliczny dyplom, ale  w szystk ie  inne, k tó re  
stanow iły  dla mnie drogie pam iątk i a ponadto  całe u rzą ­
dzenie pochłonął moloch wojny. W yw ieziony  do obozu z 
ręczną walizką, k tóra  z całą zaw artośc ią  spłonęła w  W a r ­
szawie, zasta łem  mój dom w yplondrow any, bez drzwi i okien, 
z D ogruchotanym dachem, w ywalonymi ścianami, ale żyję  
a to grunt.

Najm ilszym  i najstosow niejszym  podarkiem  im ieninow ym  i rodzinnym jest 
„N 1 E M I E C E I  N A L O T "  Zygmunta G iźelli. — Do n ab ycia  w  Adm inistracji 
w  cen ie  200 zł za egzem plarz.


